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Górnoślązak
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku *

P r z e z  lud — dla ludu!„ G ó r n o ś l ą z a k "
t  bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R odzina  ch rzo - 
śc tań sk a“ wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

a odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.
O -

— Telefon Nr. 1049. —

Og ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz _petytowy jednolamowy. Przy 
kUkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabato. — 

Re k l a my :  50 fen. od wiersza

R e d a k c ja , e k sp e d y c ja  1 d ru k a rn ia  zn a jd u ją  się przy 
u licy  B ea ty  (B ea te s tra sse )  n r. 16.

Xalen3arz katolicki: W s c h ó d  s ł o ń c a : Z a c h ó d  s ł o ń c a :

--_ ........

3miona słow iańsk ie:
26-go października: Ewarysta. godz. 6 minut 46 godz. 4 min 42 26-go października: Lutoslaw.

Oszczędzajmy na cele narodowe!
P o d c z a s  ag itacy i p rzedw yborcze j b a r

dzo  do tk liw ie d a t się  we zn ak i b rak  sal, 
w k tó ry ch  o dbyw ać  by  się  m ogty  ze b ra 
n ia . Z e  w szystk ich  s tro n  w o łan o : g d y 
byśm y  tak  m ogli d o s ta ć  sa lę  i o d b y ć  
w  niej w iec po lsk i, aby  zach ęc ić  o sp a 
łych  i p o u czy ć  i o św iecić  n ieu św iad o 
m ionych  jeszcze , to  przeciw ników  n a 
szych  czapkam i w p ro st zarzucilibyśm y. 
T ym czasem , ja k  w iadom o, n a sz  K om ite t 
W y b o rczy  pom im o jak  na ju siln ie jszy ch  
s ta ra ń  i zab iegów  zd o ła ł u zy sk ać  ty lko  
je d n ę  jed y n ą  salę w P aw łow ie p o d  Z a- 
borzem , gd z ie  też jedyny nasz  w iec p rz e d 
w yborczy  n a  Ś ląsk u  się  odby ł, a d ru g i 
o d b y ć  się  m usia ł już w g o śc in ie  u  n a 
szych  b rac i w G alicyi.

W p raw d zie , pom im o iż n ie  o d b y w a
liśm y w ieców , o d n ieśliśm y  św ie tne  zw y
cięstw o  w w yb o rach  dzięki za tacza jące j 
w śró d  lu d u  n a sz e g o  co raz  sze rsze  ko ła  
ide i narodow ej, a to li pam ięta jm y , że 
n a sz e  obow iązki o b yw ate lsk ie  n ie  k o ń 
czą się n a  w yb o rach  sam ych, k tó re  o d 
byw ają  się  za ledw o co la t kilka. W ro 
gow ie  nasi d z ień  przy d n iu  w ysilają 
sw e siły, aby  z łam ać  naszego^, d u ch a  
n aszą  o d p o rn o ść , zn iw eczyć p o lsk o ść  
i pow oli p rze ro b ić  n as  n a  N iem ców , — 
w ięc też  i my co d z ien n ie  staw ać  w in
n iśm y  d o  tej n a rzu co n e j nam  w alki 
w o b ro n ie  naszych  skarbów  n arodow ych , 
w iary, języka i obyczajów  o jczystych . 
A żeby ta  w alka p o żąd an y  o d n ie ść  m ogła  
sk u tek , s taw ać  w inniśm y do  n ie j n ie 
w po jed y n k ę , lecz z łączen i w d o b rze  
zo rg an izo w an e  i k a rn e  szereg i, p o m n ąc  
n a  słow a w ieszcza n a sz e g o , że  .w sp ó ln a  
m oc ty lko zdo ła  n a s  ocalić* . N ieste ty  
ty lko  w łaśn ie  to  o rg an izo w an ie  i sz e re 
g o w an ie  się n asze  n a  tak  w ielkie n a p o 
ty k a  tru d n o śc i. N a G órnvm  Ś ląsku  
m am y już do ść  sp o rą  liczbę różnych  
po lsk ich  T ow arzystw , lecz w iększość 
ich rozw ija  się  słabo , lu b  w prost 
w iedzie  żyw ot m arny , a  w inę teg o  znów  
szu k ać  na leży  w b rak u  sal, g d z ieb y  się 
odbyw ać  m ogły  re g u la rn ie  zeb ran ia . 
W łaśc ic ie le  sal zap ew n e  b ard zo  ch ę tn ie  
użyczyliby  nam  ich, bo  m ieliby stąd  
za ro b ek , a to li bo ją  się  te j n iew idzialnej 
czarne j ręki, kt<Va w szędzie w szechw ła
dn ie  się w suw a, n iw ecząc  w szelk ie  za 
m iary  n asze , tak  iż n a  m ie jsce  zeb rań  
n aszy ch  T ow aw arzystw  p o zo sta ły  nam  
ty lko  n ęd zn e  i c ia sn e  s to la rn ie  i ślu- 
sa rn ie , k tó re  p rzy tem  d ro g o  jeszcze  
o p ła c a ć  m usim y.

W re sz c ie  zw ażyć też należy , że  prócz 
o św iaty  po lity czn o  - n a ro d o w ej u m ysł 
n asz  tak że  i innej s traw y  jeszcze  p o 
trzeb u je . O św iecać  się  n am  p o trzeb a  
także  p o d  w zględem  ekonom icznym  
i p o d  w zględem  ogó ln o -k u ltu ra ln y m  za  
po m o cą  sto so w n y ch , z rozum ia łych  w y
kładów  ludow ych . A  szczeg ó ln ie  te raz  
p o  tem  n aszem  św ietnem  zw ycięstw ie 
na  po lu  po litycznem  trzeb ab y  nam  się 
też  z a b ra ć  do  tej p ra c y  ku ltu ra lne j, 
k sz ta łcącej i um o ra ln ia jącej lu d  nasz . 
A to li ła tw o  to  p ow iedz ieć : z a b ra ć  się
do  p ra c y ; n a jp ie rw  trzeb a  m o żn o ść  m ieć 
P<> tem u, a  tej m ożności n ie  m am y — 
o la b rak u  odpow ied n ich  sal.

W szęd z ie  te n  n ieszczęsn y  b rak  sal! 
— I czyż n ic  p rzeciw ko  tem u u czyn ić  
m e m ożna? Z ap ew n e , że m ożna , i to  
w ten  sp o só b , że  lu d  polski za  g ro sz e  
sw e zao szczęd zo n e  p o b u d u je  sob ie  w ła
s n e  dom y z salam i, z k tó rych  n as  żad n a  
siła  w yrugow ać  n ie  zdo ła , a że p o d o b n e

p ro jek ty  są  w ykonalne , to  udow odnili 
C zesi, k tó rzy  z g roszow ych  sk ładek  p o b u 
dow ali w sp an ia łe  te a try  i dom y n a ro 
dow e, b ęd ące  w idom ym  znak iem  ofiar
n o śc i ca łeg o  n a ro d u . T e g o  d o k azać  
m oże tak że  lu d  po lsk i n a  C órnym  Ś lą 
sku , liczący  się  n a  p rzesz ło  m ilion  — 
ty lko  d o b ry ch  chęci i o fia rnośc i nam  
p o trzeb a!

O d  p ó łto ra  ro k u  m niejw ięcej is t
n ie je  w K atow icach  .S p ó łk a  B u d o 
w lana*, m ająca  n a  celu  b u d o w an ie  d o 
m ów  i sal. Z ałożycie lam i S pó łk i są  
m ężow ie zn an i i c ieszący  się  ogó lnem  
zau fan iem  w  spo łeczeń stw ie  naszem  
i p o d  ich to  k ierow nic tem  w tym  k ró t
kim czasie  S p ó łk a  rozw inęła  się  już  
b a rd zo  pom yśln ie , tak  iż p o s ia d a  o b e 
cn ie  b lisko  lo o o o m k . w łasn eg o  m ają tku , 
z k tó reg o  po łow a z n a jd u je  się  w  u d z ia 
łach , a po łow a w fu n d u szu  rezerw ow ym . 
P o n iew aż  sp o łeczeń stw o  n asze  je s t bie- 
dnem , w ięc zasad n iczą  m yślą w u s tro ju  
S p ó łk i jes t, p rzy s tąp ien ie  do  niej u m o 
żliw ić jak  na jszerszym  kołom , a  zatem  
w yso k o ść  udz ia łów  o zn aczo n o  ty lko  n a  
20 mk. i n a  ty leż odpow iedz ia lność  
cz ło n k a  za  k ażdy  udział. P rzy s tęp u jący  
n a  cz ło n k a  n ie  p o trz e b u je  te ż  zaraz  
ca łeg o  udz ia łu  w p łacać , lecz  m oże to  
u czyn ić  w d ro b n y ch  ra ta c h  m iesię
cznych . W reszc ie  p ew n o ść  złożonych  
w ud z ia łach  kap ita łów  jes t z ag w aran to 
w an a  sto su n k o w o  b ard zo  w ielkim  fu n 
duszem  rezerw ow ym .

T a  m ło d a  n a sz a  in s ty tu cy a  ro k u je  
za tem  jak  n a jlep sze  n adzie je , i pożąda- 
nem  je s t  b ard zo , ab y  ze  w zg lędu  n a  
w zn iosłe  sw e cele  zd o b y ła  sob ie  jak  
n a jsze rsze  u zn an ie  i p o p a rc ie  spo łf teń - 
s tw a  po lsk iego . U czm y się o szczęd n o śc i 
i o fiarności n a  ce le  n a ro d o w e! N ie w y
rzu ca jm y  p ien ięd zy  n a  ró żn e  zby tk i n ie 
p o trz e b n e , lecz ró b m y  oszczędnośc i, 
a w tedy  zap ew n e  s ta rczy  k ażdem u  tyle, 
że  co  m iesiąc  b ęd z ie  p rzynajm n ie j 50 
fen. m óg ł z łożyć  n a  swój u d z ia ł do  
S p ó łk i B u d ow lane j. W  te n  sp o só b  p o 
m nożym y m ają tek  sw ój i m ają tek  n a ro 
dow y, a ta  każda  z ło żo n a  50 fenygów ka 
to  już cząs tk a  te g o  do m u  po lsk iego , 
k tó ry  m a się  s ta ć  o g n isk iem  życia  n a 
ro d o w eg o  n a  G órnym  Ś ląsku . P rzy stę 
pu jm y  w ięc ja k  najliczn ie j do  S pó łk i 
B udow lanej i nam aw iajm y in n y ch  do  
p rz y s tę p o w a n ia !

Po wyborach.
Z  kó ł n a szy ch  czy te ln ików  o trzym u

je m y  n a s tę p u ją c e  uw ag i:
Z w ycięstw o! — n iech  ży ją P o lacy ! 

—  O to  okrzyki, k tó re  r a d o ś i e  p o d aw an o  
sob ie  z u s t d o  ust. K ażdy  się  c ieszy  
n a d  św ie tnem  zw ycięstw em  P o laków  
w  K atow icko  -Z ab rsk iem , a  chociaż  już 
k ilka  dni u p ły n ę ło  o d  w yborów , to  je d n a 
kow oż jeszcze  c iąg le  lu d  p om iędzy  so b ą  
się w ynik iem  w yborów  zajm uje  i n a  swój 
sp o só b  tłom aczy . A  zap raw d ę  m am y też  
po w ó d  do  u c iech y  i g o rą c e g o  zap a łu , bo  
oczy  całej P o lsk i by ły  zw ró co n e  n a  n as  
i z g o rączk o w ą  n iec ie rp liw ośc ią  w ycze
k iw ano , czy sp raw a  n a ro d o w a  n a  G ó r
nym  Ś ląsk u  n a p rz ó d  po stąp iła .

R zeczyw iście! —  lu d  św ie tn ie  p rz e 
szed ł o g n io w ą  p ró b ę , p o k aza ł ca łem u  
św ia tu  i p rzek o n a ł ugodow ców , że je s t  
już  ty le  u św iadom ionym , aby  m ódz sam
0 sw em  is tn ien iu  decydow ać.

A by atoli to  zw ycięstw o było trw ałe
1 n a  p rzy sz ło ść  p rzy n io sło  korzyści, n ie  
po w inn iśm y  sie za  b a rd zo  u n o sić  w szale

ra d o sn y m ; n ie  p o w inn iśm y  za  b a rd z o  
p o d n o sić  k lęskę p rzeciw n ików  naszych , 
b o  to  b a rd zo  bo leśn ie  ra n i ic h  serca , 
a p rz e rie ż  i p rzeciw ników  n aszy ch  m u 
sim y szanow ać, je że li ch ęem y  zasłużyć 
n a  p o w ag ę  ogó łu . O b ecn ie  w y p ad a  z zi
m n ą  ro zw ag ą  obm yśleć , co  i jak  czynić  
w ypada , na leży  n ak re ś lić  pew ien  p lan , 
w ed łu g  k tó reg o  w ykorzysta li byśm y k aż 
d ą  okazyę, k tó ra  n am  się  z p o w o d u  o d 
n ies io n eg o  zw ycięstw a n asu n ę ła . —  N a  
n ic  tacy  w odzow ie, k tó rzyby  p o  odniesio- 
nem  zw ycięstw ie b ezczy n n ie  ręce  założyli 
a  zw ycięstw a n ie  w yzyskali. A b y  te ra 
źn ie jsze  p o ło żen ie  w yzyskać korzystn ie , 
p ow in n i p rzyw ódcy  n a ro d o w i się rączo  
z a b ra ć  do  zo rg an izo w an ia  ca łeg o  G ó r
n e g o  Ś ląska. P rzy  tem  jed n ak o w o ż n ie  
pow in n i sam i decydow ać, lecz pow inn i 
tak że  lu d  d o p u śc ić  d o  w spó łp racow ni- 
c tw a d la  d o b ra  n a ro d u . O s ta tn ie  w y
b o ry  w ykazały , że  lu d  ch ce  i je s t zdo l
nym  o sob ie  m yśleć, w ięc m u też  trzeb a  
d a ć  sp o so b n o ść , ab y  się  m óg ł n ieco  
p o lity czn ie  w yrobić , a na jlep ie j się  to  
u sk u teczn i w te n  sp o só b , że  się  g o  do
p u śc i do  w spó ln y ch  o b ra d  i je g o  zd an ia  
w ysłucha  a jeżeli d o b re , to  się  pochw ali, 
a  jeże li n ie , z tak tem  i g rzeczn o śc ią  
s ię  m u  w ytłom aczy, że  jeg o  zd an ie  n ie  
n a jlep sze . P rzy  tem  m usim y  i o  tem  
p am ią tać , że  każd a  p rzec ię tn a  jed n o stk a  
z ludu , jeżeli p racu je  n a  n iw ie n a ro d o 
w ej, ż ąd a  też  u z n a n ia  sw ych  zab ieg ó w ; 
n ie  ż ąd a  m oże m ate ry a ln y ch  korzyści, 
b o  m iędzy  p ro s ty m " ludem  m am y też 
jed n o stk i, co  z id ea ln y ch  p o b u d ek  się 
pośw ięcają . Jed n ak o w o ż  i tak iego  
p ro s ta k a  razi, jeżeli pom im o jego  
w ysiłków  rzad k o  k to , a lbo  m oże w cm e 
n ik t z lep szy ch  sfe r do  n ieg o  się 
n ie  przybliży , ab y  życzliw em  słow em  m u 
d o d a ć  b ó d źca  i o tu ch y  d o  w ytrw ałości 
i życzliw ie do radzić , ab y  p ra c a  n ie  p o 
sz ła  n a  m arne . —  P re c z  z w szelką  ka- 
s tow ością! —  P am ięta jm y , że  gorący , 
rzeczyw iście  b ra te rsk i u śc isk  d ło n i zdo ła  
u  lu d u  cudów  d o k o n ać . Jeżeli będziem y 
ta k  p o stępow ali, to  stw orzym y w ielką 
m asę  u św iadom ionego  lu du , k tó reg o  
ż a d n e  p raw o  w yjątkow e, ch o ćb y  i n a j
g o rsze  n ie  po trafi zgn ieść .

N ie jeden  od p o w ie : H a l Ł a tw o  m ów ić 
o rg an izu jc ie  lud , s ty k a jc ie  się  z ludem ! 
ale n ie  ła tw o  to  w  czyn  w prow adzić  
w te raźn ie jszy ch  czasach , k iedy  się  na  
każdym  k ro k u  czu je  c iężące  n a  n as  
p raw a w yjątkow e. G dzież  tu  u rządzić  
w iec, aby  m ożna lu d  zach ęcić  do 
w spó łdzia łan ia .

R zeczyw iście w b a rd zo  c iężk ich  c z a 
sach  żyjem y! A leż czy m am y d la  teg o , 
że p rzeszk o d y  pozo rn ie  są  n ie  do p rzezw y
ciężen ia , p o d d aw ać  się rozpaczy , ab y  o s ta 
teczn ie  zag in ąć?  N ie! i jeszcze  raz  nie! 
P ó k i w n a s  życie, n ie  w olno  nam  trac ić  
n ad z ie i w lep szą  p rzysz ło ść , a le  p rz e ła 
m ać  w szelk ie  zap o ry  i z ca ły ch  sił d ą 
żyć n ap rzó d  do  celu . C h o ciaż  n ie  m ożna 
u rząd zać  w ieców , to  jeszcze  są  in n e  
d rog i, n a  k tó ry ch  m o żn a  n ieom al tak 
sam o  ja k  p rzez  w iece  dzia łać .

W iele  b y  się  zyskało , g d y b y  w k aż 
dej m ie jscow ości po tw orzy ły  się kom itety , 
k tó reb y  znow u  p o d leg a ły  okręgow ym  k o 
m ite tom  itd ., w ten  sp o só b  by się o siąg n ę ło  
sp ręży s tą  o rg an izacy ę  a  w czasie  w ybo
rów  była  by arm ia a g itacy jn a  już go tow ą. 
L ecz  n ie  jed y n ie  w yboram i p o 
w inny  się kom ite ty  zajm ow ać. N ajw iększa 
część  p ra c y  p o w in n a  p o leg ać  rta 
uśw iadom ien iu  lu d u ; zag ląd ać  do  
każde j cha ty , g d z ie  b rak  św ia tła  
d uch o w eg o , przyb liżyć  się po  p rzy ja 

cielsku , p rzem ów ić  se rd eczn ie , p o  b ra 
te rsk u , a zyskam y w iele. S p o so b n o śc i 
się  n a d a rz a  d o  te g o  dużo , g d y  się w za
jem nie odw iedzam y. W  kó łku  zn a jo 
m ych b a rd zo  w iele m o żn a  zdziałać, 
a czasem  się  an i n ie sp o strzeże  n ie jed en  
g n u śn y  i o sp a ły  ja k  się  p o b u d z i do 
sp ręży to śc i i z zapałem  zaczn ie  w spół
dz ia łać  n a  n iw ie  naro d o w ej, sam  się 
d z iw u jąc  n ad  sw ą p rzem ianą . T rzeb a  
i o tem  p am iętać , że  sto so w n y  żarc ik  w 
o dpow iedn im  czasie  w ypow iedziany , nie
raz  b ardzie j pob u d zi, aniżeli m oże 
c a ło g o d z in n e  m ow y w iecow e. J e d n a k o 
woż, aby  taka  d z ia ła ln o ść  tw orzyła  jak ąś  
całość, pow inn i ludzie  św iadom i n ie  
s tro n ić  o d  p ro stak a , a le  się  p rzybliżyć 
do  n ieg o , p rzem ów ić do  n iego  mile, n ie  
z rażać  się  n iep o p raw n em i zw rotam i, 
a  o n  będz ie  w dzięcznym  i z tem  w ięk
szym  zapałem  będz ie  p racow ał, aby  sie
b ie  i in n y ch  jeszcze  m niej uśw iadom io
n ych  pouczyć. Jeżeli ta k  zg o d n ie  b ę 
dziem y pracow ali, to  żadna , choćby  
najw iększa  w ładza, b a  —  n aw et sam o 
p iek ło  n as  n ie  zw ycięży.

Narodowiec.

Ks. arcybiskup Symon.
O  ks. a rcy b isk u p ie  S y m o n ie  A talij- 

skim  (in p a rtib u s  infidelium ), k tóry  to  
n iedaw no  w rócił z sw ej w izytacyi parafii 
p o lsk ich  w A m eryce  p ó łn o cn e j, o g ła 
sza ją  g aze ty  n a s tę p u ją c e  in form acyes

Z a  rządów  dyecezyą Ł ucko-Ż ytom * 
ską  b isk u p a  K asp ra  B orow sk iego , ka
non ik  L eszczyńsk i, p ro b o szcz  C udnow ski, 
zw iedzając  sw ą parafię, w lasach  cudnow - 
sk ich  sp o tk a ł, m łodz ien iaszka , k tó ry  g o  
u d e rzy ł sw ą n iep o sp o litą  in te ligencyą . 
Z a b ra ł g o  w iec do  sieb ie , uczył, p rzy
g o tow ał do  szkół, do  S em inaryum . B iskup  
B orow ski zajął się  po tem  w ychow aniem  
i k sz ta łcen iem  ch łopca .

C h ło p cem  tym  by ł dz is ie jszy  arcy
b isk u p  F ra n c isz e k  A lb in  Sym on,

O d b y w ał o n  s tu d y a  w Ż ytom ierzu , 
w p e te rsb u rsk ie j ak ad em ii duchow nej 
i u n iw ersy tec ie  m o n ach ijsk im , gdzie  o trzy
m ał d o k to ra t św. T eo log ii. P rzeszed łszy  
w szystk ie s to p n ie  h ie ra rch ii duchow nej 
zo s ta ł b isk u p em -su frag an em  arch idye- 
cezyi M ohylow skiej, gdzie , wyręczają® 
p o d esz ły ch  w la tach  p as te rzy , z łożył 
dow ody swej gorliw ości. R ząd  rosy jsk i 
c h c ą c  u su n ą ć  jego  k a n d y d a tu rę  od  sto 
licy m e tro p o lita ln e j i o d  w pływ u zba
w iennego , jaki m óg ł w yw ierać n a  ducho- 
w ień stw o p ro w in cy izab ian y ch ,p rzed staw ił 
go  d o  R zym u n a  w aku jące  b iskupstw o  
p łock ie . Rzym  p rek o n izo w ał g o  n a  bi
sk u p a  p łock iego .

Z an im  je d n a k  tę  k a te d rę  zd o ła ł ob 
jąć, zo s ta ł n a g le  w yw ieziony do  P e te rs 
b u rg a  i in te rn o w an y  w  O d esie , za  dzia
ła ln o ść  w M ińskiem , g d z ie  zm oskw iczo- 
n y ch  p roboszczów  p o u su w ał ja k o  ów 
czesn y  a d m in is tra to r  a reh id y ecezy i Mo
hylow skiej. P o  k ilko le tn ie j n iew oli w  
O d esie  o p u śc ił p ań stw o  ro sy jsk ie  i wy
jecha ł za  g ran icę , zrzekłszy  się p o p rzed n io  
sw ego  b isk u p stw a  w P ło ck u , do  k tó rego  
rząd  rosy jsk i g o  n ie  d opuśc ił. W zam ian  
za  P łock , k u ry a  rzy m sk a  n a d a ła  m u  ty 
tu ł a rcy b isk u p a  a ta lijsk ieg o  »in p a rtib u a  
infidelium *.

Pastes! uczcie dzieci czytać
I jiiscf ps £oi§ h i\



Polska.
Zabór rosyjski.

C zte ry  n o w e  k a te d ry  p rzy  
u n iw e rs y te c ie  w a rs z a w sk im .
Na posiedzeniu sobotniem rady 

profesorskiej rozpatywano projekt utwo
rzenia przy wydziale nistoryczno-filologi- 
cznym specyalnego podwydzialu sło- 
wiańsko-polskiego z czterema katedrami, 
na których wykład odbywać się będzie 
po polsku; mają to być katedry: histo- 
ryi polskiej, historyi literatury polskiej, 
języka polskiego i historyi prawa pol
skiego.

Dwie z tych katedr są już zatwier
dzone przez ministeryum, mianowicie 
katedry: historyi literatury i języka pol
skiego. Rada uniwersytecka zbierze się 
w poniedziałek na posiedzenie, na  któ- 
rem będzie ostatecznie zatwierdzony 
projekt utworzenia tego polskiogo pod
wydzialu.

Z  W a rs z a w y
donoszą do »Now. Ref.*:

G enerałgubem atora  warszawskiego 
niema właściwie obecnie, gdyż Skałłon 
nie jest nim, jest on tylko »naczeini- 
kiem* kraju. Z tego stanowiska ma 
już, wedle pogłosek, wkrótce ustąpić 
i tylko wojskową komendę zatrzymać. 
Rządy krajowe ma objąć ambasador lon
dyński, hr. Benckendorf, jako namie
stnik Królestwa. Mniej wiarygodna po
głoska opiewa, że »namiestnikiem« Kró
lestwa ma zostać W. ks. Konstanty.

W  s p ra w ie  c e n z u ry  ro sy js k ie j
dowiaduje się »Dzien. Pozn.« z rzeko
mo wiarogodnego, źródła że pomiędzy 
cenzorami rosyjskimi jest w obiegu 
okólnik poufny, w którym urząd cenzu- 
ralny donosi cenzorom, iż prawdopodo
bnie za kilka miesięcy ich stanowisko 
będzie zupełnie zniesione. Cenzorowie 
mają się zawczasu postarać o inne za
trudnienie ich w służbie państwowej, 
a w danym razie życzenia co do tego 
zatrudnienia mają podać ich obecnej 
władzy przełożonej. Czy podobny okól
nik dostał się także do W arszawy, na 
razie nie wiadomo. Z tego jednak, że 
prasa polska, według postanowień ko- 
misyi prasowej, wobec prawa ma być 
zrównana z rosyjską, należy wnosić, że 
ogólnik wspomniany otrzymali także 
cenzorzy warszawscy.

Z  L itw y .
Lwowska »Gazeta narodowa* donosi 

z W ilna: Bez żadnego powodu i bez 
podania istotnych motywów, urząd po- 
licyi zawiadomił hr. Maryana Brzosto
wskiego, właściciela ziemskiego i oby
watela gubernii witebskiej, że na mocy

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
P ow ieść  h istoryczn a  z XV-go i X V I-|o  Bielo.

93) (Ciąg dalszy.)
— Nie, nie! to nie może być, ty 

łżesz I — wołał wciąż Rym wid i pięście 
zaciskał. Gdyby cię wziąść pod batogi, 
zarazby twoja konfesata inaczej brzmiała.

— Batogi? — wrzasnął Jarosław i aż 
coś zakipiało w nim, podniósł rękę 
i z całą siłą uderzył nią w twarz Rym- 
wida.

Rymwid się zachwiał, obecni po
chwycili Jarosława, wołając nań:

— Zbóju 1 zawadyjakol Szelmo ko
zacka, mityguj się, bo cię tu bez po
tykania się z tobą, usieczem, ubijem, 
jak psa!

Topór aż zgrzytał zębami. W yjął 
miecz i przyskoczył z nim do Jarosława, 
krzycząc:

— Rżnąć bestyę! Niczego więcej nie 
jest wart!

— Niegodzien, nie! bo się hamować 
nie umiel — rzekł W itołd, także bardzo 
wzburzony tern, na co patrzył, a Litwos 
wszystkich uspakajać zaczął i powiedział:

— Zejdźcież stąd; ludzi tumult 
ogromny, a wy tu w poswarki i bijatyki 
haniebne się wdajecie, aż wstyd. Czy 
to tak na rycerzy przystało? Chodźcież 
stąd precz.

Poszli tedy za nim, aby sprawę w 
znaczniejszem oddaniu od kościoła za
łatwić. Kobiernik pilnował bardzo Jaro
sława, bo mu się wciąż wydawało, że 
ten ptaszek ucieknie.

Przez drogę nie wiele mówili, aż 
gdy sianęli daleko po za ogromnym 

kr zyźem z wyobrażeniem Chrystusa Pana,

paragr. 34 ust. o ochronie państwowej 
pomocnik ministra spraw wewnętrznych 
po zasiągnięciu informacyi od miejsco
wego urzędu policyjnego nakazuje, 
aby hr. Brzostowski opuścił witebską 
gubernią na trzy lata i zamieszkał 
przez ten czas w Tule. Rozpo
rządzenie było tak naglące, że hr. Brzo
stowski natychmiast porzucić musiał 
strony rodzinne i swoją majętność a udać 
się na miejsce zesłania. Skazany nie 
wie, za co ułegł tak ciężkiej karze. 
Nadmienić trzeba, że hr. Brzostowski 
był na liście kandydatów do dumy. 
Korespondent zaznacza, że to jest ty
powy przykład bezprawia na drodze tak 
zwanego porządku administracyjnego.

Wiadomości świata.
0  w ie lk ic h  z m ia n a c h  w  rząd z ie  

p ru sk im
obiegają w ostatnim czasie wieści po 
wszystkich gazetach prusko-niemieckich. 
W  części wieści te sprawdziły się, bo 
ubóstwiany, gdyby rozpoczął urzę
dowanie, minister handlu Móller, po 
dwóch latach poszedł tak, jak tylu in
nych ministrów, na odstawkę, a zwy
kłym rzeczy porządkiem znaleziono jego 
następcę w osobie Delbriicka, dotych
czasowego naczelnego prezesa Prus 
Zachodnich. Podobno jednak na tej 
zmianie nie skończy się. W ymienia
ją  już, że obok Móllera, kandydatami 
na odstawkę są podobno minister spra
wiedliwości Schónstedt, minister oświaty 
dr. Studt, minister rolnictwa Podbielski, 
a najnowsza pogłoska zapowiada także 
upadek ministra skarbu Rheinbabena. 
Podobno Delbrilck będzie tylko chwi
lowo ministrem handlu, gdyż powierzą 
mu tekę skarbu.

Nie tylko jednak w rządzie, lecz 
także w armii mają zajść zmiany. Dziś 
głoszą już, że naczelnik generalnego 
sztabu, hr. Schlieffen, wkrótce opuści 
swoje stanowiska, a następcą jego bę
dzie generalny kwatermistrz armii nie
mieckiej v. Moltke.

Czy sprawdzą się te pogłoski — nie
daleka przyszłość wykaże.

Strajk w berlińskich fabrykach 
bielizny.

Spór ma zostać rozstrzygnięty przez 
sąd procederowy. Przewodniczący tegoż 
Schulz wystosował pismo do zarządu 
strajkujących, aby się reprezentanci 
z ich łona zjawili w sądzie.

Odbyła się kenferencya pracodaw
ców i robotników, na której uchwalono 
zebranie ugodowe, mające się odbyć 
w poniedziałek o godzinie 10 i pół na 
sali ratuszowej.

wykonanem na blasze, na wzgórzu, na 
którem nieco brzeziny urosły, zaczęli 
się przygotowywać do potykania się.

— W  zbroi, czy bez?
— Bez, w kaftanie jeno, odrzekł 

Rymwid i zaraz zrzucać zaczął z siebie 
pancerz i hełm.

Gdy się tam przygotowywali do po
tykania, usłyszeli kroki pędzącego co 
tchu ku nim człowieka.

W strzymali się na chwilę i obaczyli, 
że biegnie ku nim jakiś człek młody, 
ubrany w pakłakowe odzienie.

Pędził, co sił starczyło.
— Może to goniec królewicza Zy

gmunta? Poczekajcie, rzekł Litwos.
A młodzian nadbiegający był już 

przy nich i od razu rzucił się ku Jaro
sławowi, obejmując kolana i wołając:

— Paniczku mójl
— Ty tutaj? Jurek! zakrzyknął wzru

szony Jarosław i podniósł szlochającego 
chłopca z ziemi.

Jurek był chudy jak szczypa. Jaro
sław mocny, niby dąb, więc go jak 
piórko podniósł i spytał:

— Skądże ty?
—- W  Przedbórzu byłem u pani Go- 

rajskiej i tak się o wszystkiem dowie
działem.

Jarosław palec na ustach położył 
i spojrzał po obecnych.

— To jeden z twoich ciurów? zapytał 
Rymwid.

— Nie; — rzekł Jarosław — to mój 
powiernik.

— Niechajże wszystko gada, bo on 
pewno jest i twoim Cerberem, pilnu
jącym tego piekła, w które zamknąłeś 
Hannę.

Jarosława gniew porwał Srogi, ale 
już się pohamował, nie chcąc jak knecht 
prosty, ale jako rycerz postępować.

Ńajwiększy opór w układach stawiają 
przykrawacze, którzy nie chcą ustąpić 
od swych żądań. Bez nich nie miała 
by zgoda żadnego znaczenia, ponieważ 
400 przykrawaczy bez wszystkiego nie 
da się zastąpić.

Od czwartku rozszerzył się strajk 
o tyle, że robotnice, pracujące w domu 
dla fabryk, zawiesiły również pracę. 
Liczba strajkujących wynosi zatem obe
cnie około 7000.

W itte  o p ra s ie .
W  zeszłym tygodniu odbyła się w Peters

burgu narada ministrów nad tern, czy 
znieść cenzurą dla gazet. Na zebraniu 
tern wygłosił hr. W itte dłuższą mową, 
w której się oświadczył za wolnością 
prasy, która winna podlegać tylko prze
pisom kodeksu karnego. Ponieważ Witte 
ma wielki wpyw na cara, spodziewać 
się należy, że w niedługim czasie w Ro- 
syi i w Królestwie polskiem mieć będziemy 
wolność prasy.

R u c h  re w o lu c y jn y  w  R osy l.
W iadomości z Petersburga i z Mo

skwy brzmią znów bardzo groźnie. — 
W  Petersburgu strajk polityczny ogarnia 
coraz szersze koła robotnicze — w Mo
skwie zaś rozpoczął się już z taką trwogą 
oczekiwany strajk kolejowy. Korespon
dent petersburski »Morning Post* dono
si, że położenie, w całej Rosyi jest nad
zwyczaj krytyczne. Przez granice nie
miecką i austryacką przewożą podobno 
codzienne wielkie masy broni i amunicyi. 
Wielu urzędników granicznych ma po
pierać tę akcyę. Także w wojsku obja
wia się ruch sympatyzujący z rewolucyą. 
Partya rewolucyjna rozporządza wielkie- 
mi sumami pieniężnemi, których pocho
dzenie dotąd nie wiadome.

Zdaje się, że i W itte przeczuwa no
we a groźniejsze od dotychczasowych 
wstrząśnienia, gdyż stara się zażegnać 
je zreformowaniem »dumy< w duchu 
konstytucyjnym. Lecz może już i to nie 
zdoła powstrzymać burzy...

S tra jk  ko le jo w y .
Strajk kolejowy w Rosyi rozszerza 

się. W Petersburgu i Moskwie zanosi 
sią z tego powodu na wielkie przesile
nie ekonomiczne.

Maszyniści, urzędnicy ruchu i robo
tnicy kolejowi linii Moskwa—Kazań roz
poczęli strajk. Ruch na tej linii prze
rwany. Strajkujący przeszkadzają wy
syłaniu pociągów. Urzędnicy telegraficzni 
przyłączyli się do strajku. W czoraj po 
południu około 300 robotników udało 
się do gmachu administracyi kolejowej, 
a następnie do urzędu telegraficznego 
kolei Moskiewsko-Archangielskiej i w obu 
urzędach zmusili urzędników do zaprze
stania pracy. Tłum ten rozpędzili ko-

Rzekł spokojnie na pozór, ale z bez
denną złośliwością i źle ukrytą intencyą:

— A może właśnie to mniemane 
przez was piekło jest dla niej niebem.

— Nędzniku! wrzasnął Topór, ty 
mnie nie rwij duszy w kawały i czci 
mojej w wątpliwość nie podawaj. Hańbę 
chciałbyś na moją głowę sprowadzić, 
ale to ci się nie uda. Czegożeś, psie 
jakiś, pomagał do uwolnienia mnie 
z pod miecza katowskiego, skoroś na 
mnie już wtedy nastawał i na cześć 
moją.

— Dla niej to uczyniłem, nie dla was.
— Przeczźe mnie wtedy głowy nie 

wzięli! W szakże lepiej byłoby dać pod 
miecz głowę, aniżeli ściągać taką hańbę 
na siebie. Coś ty uczynił?

— Ja sam nie wiem! Dajcie mi 
spokój! Panie Rymwid, bij się już raz 
waść ze mną, bo o mało ze skóry nie 
wyskoczę! A niechby już raz mnie 
dyabli ze skóry wyluskwili.

— Cóż, kiedyś ty z  nimi w zmowie.
Jarosław podniósł palce w górę, jak

do przysięgi, i rzekł, jak to zwyczaj 
ówczesny nakazywał:

— Bogiem się świadczę, że z żadną 
nieczystą siłą, ze żadnymi skrzatami ni 
biesami nic wspólnego nie mam.

Rymwid uczynił to samo i zaprzy
siągł, jako z dyabłami nie jest w zmowie, 
przeżegnał się i krótki swój miecz nad
stawił.

Ale Jurek zajęczał w tej samej chwili:
— Paniczku, nie bijcie się na Boga 

miłosiernegol Toż jak wy zginiecie, 
łez po was dość nie będzie, na śmierć 
się zamartwią.

Topór jak pantera skoczył na Jurka. 
Pochwycił go w swe żelazne ręce i za- 
syczał przez zęby, bo się z nim coś 
strasznego działo:

zacy. Ubiegłej nocy zastrajkowali ma
szyniści na dworcu kolei Mikołajewskiej, 
przyczem strzelali do maszynisty, pro
wadzącego pociąg towarowy, który nie 
chciał się przyłączyć do strajku.

Z b ro je n ia  J a p o n ii .
Londyński »Times« donosi z Tokio: 

Obiega pogłoska, że rząd zamierza pro
sić parlament o pozwolenie powiększenia 
stanu armii z 13 na 20 dywizyi, aby 
Japonia lepiej mogła wypełniać swe obo
wiązki sprzymierzeńca. Baron Oszima, 
komendant wojsk na półwyspie liaotuń- 
skim, ma zostać zamianowany wicekró
lem Kwantungu.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K ato w ic e , Żle się powiodło woźni
cy Franciszkowi Szendzielorzowi z W eł-1 
nowea. Szendzielorz odwiózł pewnego 
urzędnika do Szarleja. Musiał tam pra
wdopodobnie się spotkać z dobrymi przy
jaciółmi, z którymi bawił się aż do późne
go wieczora w pewnej oberży. Nic dzi
wnego, że wracając najechał przy mycie j 
przed Rozbarkiem na słup rogatek tak 
silnie, że spadł z kozła do rowu i dość 
znacznie pokaleczył sobie głowę. Po
wóz także został tak mocno uszkodzony, 
że go musiano, ażeby nie stał innym 
wozom w drodze, wrzucić do rowu. 
Konia umieszczono, dopóki przywołany 
lekarz nie opatrzył Szendzielerzowi rany, 
w budynku straży pożarnej.

S ie m ian o w ic e . Z policyi otrzymało 
w tych dniach kilku posiedzicieh no
wo wybudowanych kamienic mandaty 
karne na dosyć znaczne sumy, ponie
waż wydzierżawili pomieszkania w nich, 
nie mając jeszcze na to od poliayi po-! 
zwolenia. Ale i lokatorzy otrzymali 
nakaz, że mają z owych pomieszkań w 
przeciągu 8 dni się wyprowadzić, w prze
ciwnym razie zapłacić będą musieli 30 
marek kary. W śród ludzi dotkniętych 
tem rozporządzeniem panuje łatwo zro
zumiałe rozgoryczenie. Jak słychać, za
mierzają wszyscy zwrócić się z zażale
niem do landrata. Chodzi tutaj o 50 
redzin, które nie tak łatwo znajdą od
powiednie pomieszkanie.

Ś w ię to ch ło w ic e . Pewną handlarką— - 
żydowską, jadącą ulicą Dworcową oko/o 
XI godz. w nocy, napadł łazęga W alenty 
Strusek, sponiewierał i rzucał ją kamie
niami, usiłując ściągnąć z woza owOc, 
z którym jechała na targ. Gdy nadszedł 
polieyant, drab się czem prędzej ulotnił.

L ip łn y . Rzeźnik Pełka z Królew
skiej Huty zranił ciężko żonę rzeźnika 
Fojcika z Łagiewnik, pchnąwszy ją  na

— Kto taki!
— Hanna! — krzyknął Jarosław, 

a blady jak śmierć Jurek powtórzył 
machinalnie za nim:

— Hanna!
Topór go puścił i zatoczył się sam 

jak pijany. Rymwid. widząc to, skoczył 
ku niemu.

— Janie! Janie 1 upamiętaj się Za 
to łgarstwo wpakuję mu miecz w serce 
tak głęboko, że mu jego czarna dusza 
od razu z piersi wyleci i zgraja dyabłów 
zaraz ją porwie w  powietrze. Zabiję 
go w lot i ani zipnie więcej.

Topór tego nie słuchał, a znowu 
do Jurka przystąpił i zapytał groźnie:

— Gdzie ona?
Jurek spojrzał na Jarosława pytającym 

wzrokiem.
— Mówże, ośle dardanelski!
Taki rozkaz był zawsze dla Jurka 

najkatygoryczniejszym, więc rzekł od 
razu:

— Tutaj w Przedborzu.
— Co? wrzasnął Topór.
— No tutaj jest, chodźcie, a obaczycie,
— Gdzież? u kogo?
— U pani Gorajskiej z Podola.
Topór skinął na swych towarzyszy.
— W eźcie tego basałyka, niechaj 

nas prowadzi do tej jakowejś pani Go
rajskiej, jeśli tego wszystkiego nie sfin
gował.

— Chodź, poprowadź nas.
Jurek oglądał się na swego pana, 

a jego pan był prawie nieprzytomny.
— Mości Jarosławie, chodź waść 

z nami, a potem nastąpi potykanie się. 
I tak jeszcześroy miejsca nie odmierzyli, 
Nic zresztą straconego. To ciebie nie 
ominie.

— Byle tak było! idę z  wami.
(Ciąg dtUzy aaatąpl.)



piątkowym targu nożem. Powodem krwa
wego czynu była małoznacząca sprzecz
ka. Fojcikowa musiała się natychmiast 
udać do lekarza.

— Od i listopada zostanie ustano
wionych trzech nowych policyantów. 
Obecnie będzie więc w gminie 14 
policyantów.

— Jak jużeśmy donosili, wybory ko
ścielne nie odbyły się w ubiegły czwar
tek, jak było naznaczono. W ieczór przed
tem niemieccy katolicy zwołali zebranie,

■ ażeby uradzić w jaki sposób możnaby 
niedopuścić do wyboru polskich kandy
datów. W  tem nadeszła depesza od land- 
rata, źe wybory się nie odbędą, ponieważ 
ks. dziekan Muschallik bawi w Koziejszyi 
i chwilowo nie może wrócić. Licznie 
przybyli wyborcy musieli więc znowu 
z niczem wracać do domu. Gazety nie
mieckie donoszą, że pomiędzy zebranymi 
wyborcami było takie rozgoryczenie, źe 
nieomal by było pomiędzy przeciwnemi 
partyami przyszło do bójki. W ybory 
odroczono na czas jeszcze bliżej nie 
określony.

K ró le w s k a  H u ta . Ślusarz Teodor 
Stalir z Królewskiej Huty doniosl 5 
czerwca policyi, źe inżynier Necker go 
spowodował do schowania rusztowania 
należącego budowniczemu Schulzowi, 
ażeby takowe ostatniemu ukraść. Oka
zało się to nieprawdą. Albowiem Schulz 
pozwolił Neckerowi używać rusztowania. 
Ponieważ Necker tylko pewną część 
drzewa potrzebował, kazał resztę zakryć 
deskami. Aczkolwiek były wszelkie po- 
ślaki, źe Stahr uczynił to z zemsty, za 
wydalenie z pracy, jednakże sąd go 
uwolnił, ponieważ nie udowodniono mu 
złej woli.

— Spadające węgle poraniły ciężko
n* kopalni .Król* górnika PawIJczba.

B y tom . Nadzwyczaj śmiałej kra- 
£UV«*y d o p u śc ili w pewnym domu 
przy ulicy Długiej w .nieobecności po- 
siedziciela kelnerzy O tton W olter i No
wak z Królewskiej Huty. Z  przebie
głością właściwą chyba tylko zawodowym 
złodziejom włamali się oni do pomieszka
nia i rozbiwszy skrzynki, szafy,komody itd. 
zapakowali rozmaite rzeczy wartościowe,

)'ak złote zegarki, pierścionki itd, w kufry, 
ednego z złodziei spotkał na 'szczęście 

gospodarz domu, ślusarz Schitting, 
niosącego torebkę ręczną i peletot zi- 

~mowy. Pałetot poznał gospodarz jako 
własność okradzionego. Gdy mu go 
chciał znowu odebrać, złodziej czem- 
prędzej dal drapaka, ale już na ulicy 
G eja go dogoniono i oddano policyi. 
Drugi złodziej zdołał zbiedz.

— Na robotnika Teofila Studlika 
z Bobrku, zatrudnionego na hucie .Julia* 
spadły rżarzące źużie. Okropnie po
parzonego odstawiono do lazaretu. W ąt

pią, czy go się da utrzymać przy życiu.
— Na kopalni .Karstencentrum * uderzył 
kawał żelaza górnika W endlocha z Karbu 
w głowę. W endloch poniósł bardzo 
ciężuie okaleczenia. — Ulatającą parą 
poparzył się na tej samej kopalni do
zorca kotła Mnich z Karbu po nogach 
i rękach.

— Izba karna. W  wrześniu 1901 r. 
skradziono sztygarowi F. w Zabrzu w pe
wnej restauracyi złoty zegarek. Zegarek 
mający wartość 300 marek, był pamiątką 
po jego  zmarłym ojcu, którą tenże 
swego czasu otrzymał w podarku od 
huty .Donnersmarck* za 25*letnię służbę, 
Od tego czasu po zegarku nie było ani 
śladu, aż w r. 1903 sprzedał go ktoś, 
który się przedstawił jako  syn starego 
F. w wagonie 4 klasy krawcowi Palu- 
sióskiemu z Katowic za 20 mk. Ten 
znowu zastawił go znajomemu za 10 mk. 
Tak zegarek zmienił jeszcze kilkakrotnie 
swych właścicieli, aż ostatni jego wła
ściciel chciał takowy sprzedać w Zabrzu 
w tym samym składzie, gdzie został 
kupiony. Zegarm istrz poznał zaraz ze
garek i zatrzymał takowy. Tak przyszedł 
sztygar F. znowu do swego zegarka. 
Palusińskiemu atoli wytoczono proces 
i skazano go na 2 tygodnie więzienia.

— W ażny wyrok dla kołowników 
Rozporządzenie policyjne nakazuje, że 
podczas zmroku każde koło musi mieć 
jasno świecącą latarkę. Na mocy tego 
rozporządzenie skazała izba karna pe
wnego kupca, który po zachodzie 
słońca jechał szosą na kole bez latarki. 
Izba karna nie uznała jako  uniewinnie
nie, że w owym dniu księżyc świecił, 
wychodząc z stanowiska, że pod zmro
kiem należy zrozumieć czas od zachodu 
słońca aż do wschodu. W  przeciwnym 
razie by było albowiem trudno do stwier
dzenia, czy w owj 1 dniu było ciemno, 
czy nie* ponieważ i w takiej nocy, 
w której kwieci asiątyc, może nastąpić 
zmrok, gdy niebo zaciągnie się chm u
rami. Rewizya, którą ów kupiec założył 
do trybunału w Berlinie, jako najwyż
szego sądu w podobnych sprawach, zo
stała odrzucona.

— 35-letni robotnik i posiedziciel 
domu Teofil Miemiec z Karbu dopuścił 
się popijanemu na dziewczynce szkolnej 
zbrodni. Sąd go za to skazał na dwa 
lata więzienia.

M y sło w ic e . W  piątek wieszała żona 
maszynisty Prenzla firanki na oknach. 
Podczas wieszania spadłk z drabinki, 
przyczem odniosła tak ciężkie wewnę
trzne okaleczenia, źe w kilku godzinach 
wśręd wielkich boleści wyzionęła ducha.

Z a b rz e . Przed kilku miesiącami 
zbiegł z zakładu w W ołowie oddany 
tamże na przymusowe wychowanie Jan

W eiser z Zabrza. W yrostek przyłączył 
się do 6zajki złodziejskiej, ale wnet zo
stał przychwycony. Przed kilku dniami 
odstawiono go do więzienia w Zabrzu, 
zkąd miał być napowrót odesłany do 
zakładu w W ołowie. W  nocy na pią
tek odśrubował W eiser w celi kawałek 
żelaza i otworzył niem dwoje drzwi. Nie- 
postrzeżony zdołał następnie zbiedz. 
Dotąd ptaszka rokującego najlepsze na
dzieje w dziedzinie złodziejskiej nie było 
można wytropić.

— W obór radzcy miejskiego Hel da 
z Bochum na przewodniczącego tutejszej 
gminy został potwierdzony. W prow a
dzenie nowego przewodniczącego w nowy 
swój urząd nastąpi w sobotę 28paźdier- 
nika przez landrata dr. Zillera.

— W iadom ośćouwięzieniuznanej »mą* 
drej «Agnieszki Słaboń z Sośnicy, która 
rzekomo ma objawienia, nie potwierdza 
się. Policyi doniesiono, że bawi u pe
wnej rodziny w Starem Zabrzu, ale gdy 2 
policyantów przyszło po nią do owego 
pomieszkania, okazało się, że już jej 
tam nie była.

— Aresztowano tutaj dwóch wyrost
ków z powodu kradzieży. Jeden z nich 
skradł swemu współpracownikowi 10 
marek i przepił takowe z innym znajo- 
nym. Obydwóch odstawiono do tutej
szego więzienia okręgowego.

G liw ice . 20 mk. otrzymał jako na
grodę io-letni syn komornika Jan Stypa 
z Łonów za wyratowanie z Kłodnicy 
czteroletniego chłopca Józefa Mainusza 
z Lonów.

P sz c z y n a . W  Rudołtowicach obcho
dzili 16 października małżonkowie Wie* 
rowie rzadki jubileusz złotego wesela. 
Po nabożeństwie wręczył amtowy sta
ruszkom podarek cesarza w wysokości 
5 0  marek.

Ż o ry . Przymusowa sprzedaż apteki. 
W  piątek kupił tutejszą aptekę na sub- 
haście aptekarz Kunz z W rocławia ca 
125000 marek gotówki i przejęciem 
hypotea w wysokości 47 lOrr niSSitr ——

Racitiórz. Drogie polowanie. Re
stauratorzy Franc. Schulz i Adolf Schulz 
dzierżawili dwa lata temu polowanie 
w Beneszowie, graniczące z polem ba
rona Rotschilda. W tych dniach stawali 
przed izbą karną w Rabiborzu, oskarżeni 
o przekroczenie prawa o polowaniu. 
Akt oskarżenia zarzuca im, że kazali 
bażanty które coprawda na swojem polu 
zastrzelili, ale którzy spadły na pole 
rotszyldowskie, przez swoje psy przy
nieść po drugie, że przez owe psy na
ganiali sarnie z pola rotszildowskiego 
na swój obszar, gdzie je następnie do- 
jali. W  pierwszym wypadku mogli się 
wykazać, że psy bez ich woli przyniosły 
owe bażanty i że takowe wręczyli póź
niej prawemu właścicielowi. Za drugie 
przekroczenie sąd skazał każdego na 
2 0 0  mk. kary i konfiskatę strzelb i psów. 
Proces trwał przeszło rok. Sąd zjechał 
się kilkakrotnie dla naocznego badania 
na miejsces porne. Koszta sądowe są 
więe bardzo znaczne.

K oźle . Uroczyście wprowadzonym 
został przez ks. proboszcza Juczka 
z Uciszkowa jako kapelan lokalny w Ra- 
doszowach ks. kapelan W inkler z Leśni
cy, który także przedtem był kapelanem 
w Koźlu.

— Podatek od psów, zaprowadzony 
od niejakiegoś czasu w tutejszym po
wiecie, przyniósł w ostatnim roku obra
chunkowym 8200 marek dochodu.

— Także w powiecie raciborskim 
chcą ten podatek zaprowadzić.

W ie lk ie  S trz e lce . Czeladnik komi
niarski Altred Ruboń, syn wdowy, udał 
się latem w świat. Długi czas nie dał 
żadnego znaku życia, gdy wtem donio
sły gazety, źe pod pewną miejscowością 
w W estfalii znaleziono trupa, przy któ
rym znaleziono papiery na nazwisko 
Kuboń. Na list wdowy nadesłano jej 
ztamtąd fotografię zabitego, ale z foto
grafii nie było można poznać czy to 
był rzeczywiście jej syn, czy nie. Po
mimo to wdowa była przekonana, źe 
syn jej już nie żyje. W ięc można sobie 
wyobrazić zdziwienie i radość biednej 
wdowy, gdy w tych dniach syn, 
którego już opłakiwała jako umarłego, 
wrócił zdrów i cały do domu.

W o łó w . Siedmiu chłopaków od
danych na przymusowe wychowanie 
zbiegło z tutejszego zakładu. Pomiędzy 
nimi znajduje się także niejaki Józef 
Stromiński z Rybnika. Dotąd zbiegów 
nie wyśledzono.

F r a n k s z ty n . W oźny sądowy wspól
nikiem zbrodniarza. Sensacyjny obrót 
wzięła sprawa kradzieży, zaszłej w tu

tejszym sądzie okręgowym, do którego 
się włamano. Padło albowiem podej
rzenie na woźnego sądowego Sabla, że 
był pomocny przy kradzieży Nowakowi,, 
aresztowanemu już sprawcy owej kra
dzieży. Dochodzenia wydały, że Nowak 
włamał się 9 września także do więzie
nia w W ielkich Strzelcach, co narobiło 
swego czasu nie mało wrzawy. Nowak 
odsiadywał w W ielkich Strzelcach 12 lat 
domu karnego za zabójstwo i to w cza-( 
sie, gdy S&bel tamże był dozorcą. Póżniejl 
po opuszczeniu domu karnego przeby-i 
wał Nowak u Sabla, który ratował sięj 
ucieczką. Poszukują go listami gończemi.

Z g o rz e lic e . (Kłopoty z wygraną.) 
Kantor z Hohenbocka wygrał w zgo- 
rzelskiej loteryi wystawowej jako pierw
szą wygraną wilę z wszelkiemi przy* 
borami. Ucieszył się w pierwszej chwili,j 
ale teraz oświadcza, źe jeszcze nigdy] 
się tak nie nagorszył w życiu, jak  z tą 
wygraną. Chętnie by sprzedał, ale nikt 
nie chce mu wilki odkupić. Ponieważ 
pod wilę potrzebuje także miejsce, 
gdzieby ją mógł postawić, więc po
szukuje teraz w gazetach odpowiedniego 
budowiska.

Ostatnie wiadomość?.
A g ra ry u s z e  n ie  c h c ą  ta n ie g o  m ięsa .

Donoszą albowiem: Sprawozdania 
zażądano przez ministerym do Izb rol
niczych o przyczynach drożyzny mięsa 
nadeszły już od wszystkich Izb rolni
czych. Izby rolnicze przyłączają się do 
zdania Podbielskiego i są przeciwne 
otwarciu granic.

B o ch u m . W  tutejszym obwodzie 
górniczym odbyły się 43 zebrania gór
ników, w których zaprotestowano prze
ciw dalszemu wydalaniu górników, którzy 
w zeszłym strajku główny udział brali. 
Porządek pracy wywieszony w sobotę 
po wszystkich cechowniach uznano za 
ogól me* m l^ S t& I^ n ia e y ^ i 2ądano na 
jego miejsce zaprowadzenia pofiądnlr* 
pracy wypracowanego przez ławników 
sądu procederowego, który został swego 
czasu rządowi i związkowi posiedzieieli 
górniczych wręczony.

P o ło ż e n ie  w  R osy i.
P e te r s b u rg . Minister W itte zmierza 

do tego, żeby otwarcie Dumy państwo-, 
wej zostało odroczone, ażeby w tym 
czasie ustawę wyborczą, wypracowaną! 
przez Bułygina można zmienić.

W a rs z a w a . Gdy w niedzielę w po-] 
ludnie śpiewała publiczność w kościele 
św. Piotra i Pawła hymny narodowe, 
przywołała polieya pół kompanii kozaków, j 
która obsadziła wszystkie wyjścia i are-j 
sztowała kilkanaście osób.

D e lc assć . *
P a ry ż . Obiega tutaj pogłoska, źe 

były minister spraw zewnętrznych Del- 
cas&ć, który jak wiadomo szukał przy
mierza z Anglią, ażeby módz uderzyć 
na Niemcy, usiłował się w nocy na nie-; 
dzielę otruć, w czem  mu jednakowoż 
słudzy przeszkodzili.

M o rd e rs tw o .
L o n d y n . Na angielskim statku han-; 

dlowym .Emperor* jadącym z Zacho*! 
dnich Indyi do SwinetnOade zabili dwa 
majtkowie rosyjscy kapitana okrętu i ku
charza.

Z  J a p o n ii .
Admirał Togo, sławny zwycięstwa 

w bitwach morskich wrócił do głównego 
miasta Japonii, Tokio, uroczystym po
chodem. ażeby cesarzowi donieść o po
wrocie floty z wojny. Ministrowie, je
nerałowie, admirałowie i członkowie ciał 
dyplomatycznych przyjmowali go wspa
niale, publiczność witała go z niebywałem 1 
zapałem. j

Od Ekspedycyi.
Agenturę »G órnoślązaka, na miejsce pana 

Śmiłowskieeo w Siemianowicach, ul. Parkowa, 
obejmie kowal p . Raciuski aa ul. św. Barbary 
nr. 17  u  Imio«czyka.
U . '    1111____________________ . . i .. ■ ■

Chorzy na reumatyzm p
używają R h e u m a s a n  d  r  p . p

W  pierwszych lecznicach wypróbowane K ii 
i stale w użytku. — Od sławnych mężów ŁAj 

najbardziej polecane*). 
Najskuteczniejszy środek.

Do nabycia w aptekach tuba 2,00 mk., EH 
garnek 1,25 mk.

*)Także przy podagrze, Ischias, Neuralgii. jgH

Serce i kawa!
Specyalista w chorobach nerwowych i serca dr. Hans 

S t o l i ,  lekarz kąpielowy w Nauheim, pisze w swej popularno
naukowej broszurze »Alkohol i kawa i ich oddziaływanie na 
cierpienia serca i niedom agania nerwowe*, dosłownie jak
następuje: —

•K tw a tropikalna, wywołując wysokie ciśnienie krwi, osłabia 
»tem samem serce, a zaw arta w kawie Koffeina je st jako trucizna 
.degenerującym  nieprzyjacielem muszkułów sercowych. Obie te 
.działalności uzupełniają się, ażeby w ciągu lat użuyć siły sercowe. 
.Jeżeli się zważy, że w lepiej uposażonych kolach serce znosić musi 
.codziennie działanie moki, to  łatwo wytłomaczyć sobie można 
.często w tych kolach zachodzące choroby serca*.

Cóż więc z tego wynika? — otóż to, że należy unikać 
regularnego używania kawy ziarnkowej, jeżeli się pragnie za
chować nieosłabione funkeyonowanie serca. Natomiast nie 
potrzeba wcale się obawiać o swe serce i nerwy, jeżeli się 
używa zwykle tylko zupełnie nieszkodliwej kawy słodowej 
Kathreinera, która dla swego treściwego, do kawy podobnego 
smaku, ;aki się uzyskuje przez patentowany sposób wyrobu, 
przez lekarzy jest poleconą, a przez wszystkich tych, którzy ją  
codziennie piją, cenioną jako coś znakomitego dla zdrowia 
i używaną z przyjemnością. Te niezrównane przymioty praw
dziwego j Kathreinera* brakują u wszelkich naśladownictw. 
Prawdziwą kawę słodową Kathreinera — to należy sobie do
kładnie spamiętać — sprzedaje się tylko w zamkniętych 
paczkach, na których znajduje się portret i podobizna pod
pisu ks. prob. Kneippa, jako  znak ochronny. Na to należy 
zważać i natychmiast rozpocząć próbę, która opłaci się na 
całe życie.

. .  _ _ _ _ _ _ —~T.rr,„.'Lv.   .
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polecam mój

ciirześciański dom gościnny.
Najwygodniejsze noclegi i wyborna 
tania kuchnia w każdym czasie. 

Dziękując za dotychczasową łaskawą pa
mięć proszę i nadal mnie odwiedzać i kreślę 

z poważaniem
Jan C h lip a lsk i

K raków , Rynek kieparski I. 16.
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Do wykonywania sz tu czn ych  zęb ów  ©  

Jako te ż  ca łej szczęk i, ©
do wyrywania zęb ów  I plom bow ania

polecam mó|

zakład  d e n ty sty c z n y . §
W sselk le  den tystyczne  robo ty  w yk onu ją  ta n io  i  pod  gv & ran oy v  ^  

©  W iktor L ow ack  ^
A  K atow ice , ul. Grundmanna 32 II p iętro . ^

— — — ■  III IIW

Reparacye zegarków
jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

mistrza, bez uczni i pomocników.
Nowe srebrne zegarki od Q,00 mk. pocz.

Ea F e y , zegarm istrz
B ytom , Backerstr. w pobliżu starego kościoła.

Jo p t r a i i a ,  smalenia i pieczenia.

=  Zakład dentystyczny =
Franciszek Goldstein, Katowice

ul. Sedana (Sedanstr.) wchód z ul. Poprzecznej. 
Przy leczeniu możliwie bez bólu liczę następujące ceny: 

s z tu z n e  z ę b y  od 1,50 mk. pocz. 
plum by od 1,00 mk. pocz.

Rrwanle zębów. Reparacye natychmiast.
P rze rab ian ie  w Jednym  dn iu .

T elefon nr. 1195.

Bank ludowy — Volksbank
©. G. m. a. H.

w Król. Hucie G.-S., ul. Templa 5 I. p.
udziela

p o ży cz e k  na w e k s le
a płaci od złożonych pieniędzy:

4- od s ta  za pólrocznem wypowiedzeniem,
31/* od sta za ćw ierćroczuem  w ypow iedzeniem , 
3 od sta za tygodniow em  w ypow iedzeniem .

O sz c zę d n o śc i prz5'jmuje się już od I marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości.

Od pięniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach 
miesiąca obitcza się procent za cały miesiąc, od 
złożonych w dniach od 4-go—16-go za pół miesiąca.
Bank jest otwarty od 8—12 przed pot. I od 2—4 po poł. 

T elefon nr. 1195.
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Wielka sprzedał uprzątająca!
Zakupiliśmy od m a sy  k o n k u rso w ej zapas towarów:

zegarki, towary złote, srebrne, optyczne
i alfenidę

i sprzedawamy takowe i inne towary po następująco
W8$T zdum iew ająco n isk ich  cen ach . “W

*e p a g a s y ®

R egulatory od 5 mk. począwszy. 
R egulatory 14 dni idące od 9 mk. pocz. 
Zegary (Freischwinger) od 12 mk. pocz. 
Zegary ścienne od 1,50 mk. począwszy. 

B udziki od 1,60 mk. pocz.

Zegarki męskie.
N iklow o rem ontoary od 2,75 mk. pocz. 
Praw dziw e srebrne 900 stemplowane 

od 5,75 pocz.

Zegarki d a m s k i e .
Srebrne od 5,50 mk. począwszy. 

Złote od 12,50 mk. począwszy

Łańcuszki męskie.
N iklow ane od 20 fen. począwszy. 

N iklow e od 50 fen. nocząwszy. 
A m eryk. D oublee od 2,50 mk. pocz. 
Łańcuszki dam skie z posówką

od 1,50 mk. pocz. 
B rosze srebrne i Doublee od 50 fen. pocz. 

K olczyk i od 40 fen. pocz.
A rtykuły optyczne.

B arom etry od 4,50 mk. począwszy. 
K rim steelier od 3,50 mk. począwszy. 
T erm om etry wiszące i do kąpieli od 30 fen. 

Pincenez od 70' fen. począwszy. 
O kulary od 30 fen. począwszy.

i t

g$£gr Części rezerw ow e:
S z k ła  do zeg ark ów  od 25 fen . ,  skazówki od 10 f e n . ,  kluczuki do ze g a rkó w  od 5 fen. pooz.

SIMON ft ZEHNICH
Katowice, u lica  F ry d ery k a  13.

N T  R eparacyę w ykonuje s ię  szybko, sum iennie 1 tanio. "®S®

maszyn 
do szycia

wykonuje się z znajomością 
rzeczy p ręd k o  i ta n io . T M

Szlifiarnia I zakład  
niklowania

Hermann Beutsch,
Katowice, ul. Pocztowa.

Telefon 1253.______ Telefon 1253.

Kawaler
liczący 24 lat, posiadający 55 
morg. gruntu, dom z ogrodem, 
stodołę i chlewy, poszukuje dla 
braku znajomości na tej drodze

tow arzyszkę życia.
Panny, liczące 16 do 25 lat, 
z posagiem 7 do 9000 marek 
zechcą się z całem zaufaniem 
zgłosić pod lit K. P. S. do 
Ekspedycyi »Górnoślązakac. 

Dyskrecya rzecz honorowa.

Dom wysyłkowy

Paweł M a !  is, mistrz stolarski
Katowice—Zawodzie ®

poleca *wfj ^

wielki skład mebli, luster, desek do firanek, g)
ua.----------- ----------------------------------- Trr = Ł-— r-rr—r-:-------------------  • • - r - i
sprzętów wyściełanych wszelkiego rodzaju, fi)

0  oraz wózków dla dzieci do wyboru, 
i wszelkich artykułów pogrzebowych
) © 0 © © © 0  @ © 0 0 0 0 0

R e s a g a  c y k © r * f a  jest najlepszą.

T łu s ta  słon ina  . . . .  75 fen. 
C huda s ło n in a  . . . .  75 fen. 
K ie łbasa  m ięsna  . . .  60 fen. 
T łuszcz  sztuczny . . .  40 fen. 
la  tłuszcz (Flomeiisctimalz) . 62 fen. 

za zaliczkę loko Alt. na dostarcza
j{. j{. Semmelhaack, fiWom €lbe.

J. S tein itz ,
(właściciel J a T i I a a  P i e c h o w s k i )

handel żelaza
w  G liw icach , ul. Oworcou.. nr. 2

poleca po tanich cenach:

p ie c e  ż e la z n e ,
o k u c i a

do drzwi i okien,
pumpy podwórzowe

i wszelkie

towary żelazne budowlane.

Skład trumien ^
S to la rn ia  1 t u m t r n l a  w  d o n n . f i )

• Iga* «|i; Ą -gX'c !*<«► ąfSfrźaS?

W

Bracia Bergniann
w Lipsku (Leipzig M. Sch.)
Prosimy zalailać katalog resztek.

Otto Unverhan
Laiiraiiufa*

SiemianowioB 
poleca się j iko 

najtańsza 
źródło zakupna
na wszystkie 

gatunki

zegarków
1 tow arów  

Złotniczych.
Ściśle rzetelny 

skład.
Pleraaty warJItaE

rcparaoyjnj.

Bank Indowyi l 'ł  w  43 \'rj
Ę  w  Koźlu $

ulica  K oszarow a n r. 38
f ó  przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej y j  
Kt marki w każdej wysokości, płacąc od nich ^

4°/« za wypowiedzeniem ćwierćroczncm ^
3 1/ ,0/0 za wypowiedzeniem miesięcznem ^

#  37o za wypowiedzeniem trzydniowem;
udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrocznej odpłacie W  

sfo  dziesiątej części po 5°/»
si-j Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako 
W  członek. ; •;

Bank otwarty codzieiuue z wyjątkiem Niedziel i y f  
J fc—12 przed poł. i od 2 do

odróżujących
m m  nie wysyłam  ■— «. 

dla tego towar bardzo tanio odstawiam .
Wysyłka tylko za zaliczką. *  Cennik na żądanie.
JS. K n h a c l d ,  greslau  9, j g j f t
fabryka papierosów, tytonia i gilz maszynowych.

W Świąt; godziny kasowe o 
Jtfś 5 P° południu.

Do księgami i ekspedycyi, poszukuję zaraz

p a n ie n k ę
umiejąca dobrz® rachować i trochę 
mieckiego na polskie.

Wydawnictwo „Gazety Opolskiej" w Opolu (i
tlomaczyć z nie- 

'0 .

Poszukuję natychmiast

syna porządnych rodziców.Zgło
szenia przyjmuję

Wiktor Turek,
cechowy mistrz szewski.

Wielki skład ot  ̂ ia
B ytom , ul. Tarnogó * ‘ 4.

Poszukuję natychmiast po
rządnego

Wiktor Turek,
B ytom , ul. Tarnogórska 4 

naprzeciw nowego kościoła.
Wielki sk ład obuwia.

Najtańsze i najlepsze
źródło zakupna dla

ubiorów m eokich 1 
dla chłopc-ow, pa l
to tów , jup i spodni

jest tylko u

Alfreda Blumenthaia,
Bytom G.-S., Rynek, narożnik  

ui. K rako^kieJ.
v"’roszę dokładnie na moją 

firmę zważać. i

B i

Nakładem i czcionkami »GórnoślązaKa«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach

i S nuu u i .n  {iaSa jest z wol
nej ręki natychmiast do sprze
dania. Zgłoszenia przyjmuje 
eksped. .Górnoślązaka* w Ka
towicach.  — —


